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L eg en d ę  o pow stan iu  grzybów , opow iadaną mi przez Żem ełę, 
p rzy toczy łem  w arty k u le  p. t .:  „G rzyby w w ierzeniach lu d u “.

Istn ie je  śm ierć krow ia . N iek tó rzy  ludzie m ogą ją  widzieć. 
Je s t to  s ta ra  baba, z ko łtunem  we w łosach, bez zębów . W e  wsi, 
do k tórej ta  śm ierć przyjdzie, byd ło  pada  m asam i.

G dy p ierw szy  grzm ot usłyszą, rzucają kam ieniem , m ów iąc: 
„kam iń h o ło w a“, aby  g łow a n ig d y  nie b o la ła ; dzw onią k luczam i 
i p o trząsa ją  pieniędzm i, aby  p lony  b y ły  obfite i p rzew racają  k o ­
ziołki, żeby k rzyże nie bolały .

N a Z w iastow anie żadnego n asien ia  ruszać nie wolno.
Od św. Ja n a  do M. B oskiej siew nej lnu  i konopi trzeć  n ie  

m ożna, bo b ęd ą  deszcze.
Św iń m io tłą  b ić nie m ożna, bo schną.
W  sobotę w ieczorem  śm iecia w ynosić  n ie  m ożna, bo m oże 

by ć  nieszczęście.
N a k tó ry m  domu sow a usiędzie, tam  w kró tce  k toś um rze.
G w iazdy są  dusze m ałych  dzieci, k tó re  p rzyśw ieca ją  sw ym  

rodzicom  na ziemi.
G w iazda spadająca, je s t to dyabeł, zepchn ięty  przez anioła, 

d la tego  też na gw iazdy  spadające patrzeć  niebezpiecznie, gdyż 
d y ab e ł spadłszy  na  ziemię, może się do człow ieka p rzyp lą tać .

E. Kolbuszów ski.

ІЗ A J  К  А
@ t r i a d i  zaikiętpft) kràïewnaeft.

B ardzo  daw no już tem u ży ł król, im ieniem  W e n e t w raz ze 
sw oją żoną, k ró low ą W en etą . M ieli oni p iękny  i w ielki zam ek 
m urow any. Zam ek ten  b y ł bardzo obronny , gdyż b y ł zbudow any 
z sam ego m arm uru, a m ury  by ły  tak  grube, że m ógł on stać 
w iecznie. B y ł nad to  otoczony szeroką fosą i wieżam i, w k tó ry ch  
siedzieli jego  w aleczni wojownicy i rycerze. Dość, że zam ek ów 
b y ł nie do zdobycia.

D o k ró la  tego  n ależały  rów nież obszerne pola, g ó ry  i lasy, 
p astw isk a  i łąk i, m iasta i wsi. Ludzie, poddani jego , znosili mu 
podatek , k ró l zaś m iał za te  p ien iądze u trzym yw ać w ojska. A  bali 
się n ieprzyjaciele  k ró la  tego  zaczepić, gd y ż  w ielką b y ła  jego  po­
tęg a  i znaczenie.

M iał on tro jak ie  w ojsko: p iechotę , kozaków  i rycerzy . W o j­
sko było  w aleczne i w ierne kró low i, d la teg o  k ró l b y ł postrachem

*
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dla w rogów . P iech o ta  m iała  dzidy i kosy, szable i tarcze , a na 
sobie druciane ubranie. K o zacy  siedzieli na koniach, a b y li u zb ro ­
jen i w szable, p ik i i strzelby , a zw ijali się na  sw ych  kon iach , 
ja k  jask ó łk i w pow ietrzu . Za to ry cerze  b y li u b ran i w żelazne 
zbroje, naw et konie ich b y ły  w żelazo zakute. W  ręk u  m ieli 
straszne w łócznie i ciężkie • m iecze, g d y  lecieli do b itw y , ziem ia 
drżała  pod  nim i, a żadna w św iecie p o tęg a  nie mogda im się 
oprzeć. K ażd e  z ty ch  w ojsk m iało sw ego naczeln ika, m łodego, 
p ięknego  a w alecznego m łodziana. W o jsk a  te  b y ły  rozlokow ane 
po k ra ju , bo w zam ku n ie by ło  dla niego m iejsca.

A  m iał ten  k ró l trzy  có rk i : D ziew onkę, S asan k ę  i Ładoszkę. 
W sz y s tk ie  trzy  b y ły  bardzo  urodziw e, p iękne a b ogate , zw y­
czajnie k ró lew sk ie córki. K ró lo w a W e n e ta  d a ła  im  najlepsze w y ­
chow anie, a k ró l k o ch a ł je  nad  życie, bo nie m iał syna, a po 
jeg o  śm ierci ca ły  m ajątek  ojcow ski n a  nich spadał. D ziew onka 
b y ła  ro s ła  i zg rab n a  jak  sosenka. S asan k a  b y ła  m ądra , jak  S a ­
lom on, a Ł adoszka p iękna ja k  lilia, a w szystkie trzy  skrom ne 
ja k  fiołek. N ie dziw, że sław a ich rozeszła się daleko po św iecie, 
aż doszła do uszu strasznego  czarnoksiężn ika Czordysza, k tó ry  
m ieszkał w ogrom nych  lasach  na w ysokiej górze. B y ł to straszny  
człow iek; m iał aż po p as  d łu g ą  czarną b rodę, d ług ie  czarne włosy 
sp ad a ły  m u kędzioram i na  plecy, m ałe czarne  oczy la ta ły  jak  
b łyskaw ice , a do tęgo  nosił ok rąg łe  w ielkie ok u lary  i d la tego  
lepiej w szystko w idział, niż inn i ludzie. N a g łow ie m iał w ysoką 
czapkę, a d łu g a  czarna suknia, p rzepasana żelaznym  pasem , p o ­
k ry w a ła  jeg o  ciało. C iągle czy ta ł w k sięg ach  czarnoksięzkich, 
trzym ając w ręk ach  laskę czarnoksięzką. Za pom ocą tej lask i 
dokonyw ał tak ich  rzeczy, k tó ry ch  żaden śm ierte lny  człow iek do­
konać nie m ógł.

C zarnoksiężnik  ów p rzy sła ł posłów  do k ró la  z żądaniem , b y  
mu król dał jed n ą  ze sw ych  có rek  za żonę. K ró l p rze ląk ł się 
bardzo, a k ró low a także, k ró lew ny  zb lad ły  zé strachu, g'dyž każda  
z nich kocha ła  potajem nie jednego  ż naczeln ików  sw ych wojsk, 
a czarnoksiężn ika bardzo  się bały . D ow iedzieli się o tem  naczel­
n icy  w ojsk  i chcieli n a ty ch m ias t posłów  pozab ijać , a potem  
w paść do kra ju  czarnoksiężn ika i tam  mu zrobić koniec. K ró l 
jed n ak  n ie pozw olił n a  zabicie posłów , gd y ż  poseł jes t osobą n ie ­
tykalną .

W ró c ili ted y  posłow ie do domu z niczem i opow iedzieli 
czarnoksiężnikow i ca łą  sw ą p rzygodę i m ówili, że g łów ną p rz y ­
czyną ty ch  n iepom yślnych  sw atów  b y li k ró lew scy  naczeln icy  
wojsk, k tó rzy  naw et chcieli posłów  pozabijać, ale k ró l ich obronił.
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N aczelnicy ci zbierają się na w ypraw ę w ojenną do k ra ju  
Czordysza, aby  g-о zawojować, a Czordysza zab ić . N a te w ieści 
zaśm iał się czarnoksiężnik, lecz tak  straszliw ie , że aż się g ó ra  od 
teg o  śm iechu zatrzęsła. — „Tak, k rzyknął, m ówicie, żadna z k ró ­
lew ien m nie nie chce? H a! to ci nccz.elnicy tem u winni, lecz ja  
im tu zaraz pokażę, co to  znaczy m nie zaczepić i w drogę 
w chodzić !“.

— W  złości straszliw ej chciał ich zniszczyć, zupełnie, lecz 
nie m iał p raw a  i m ocy życia ich pozbaw ić. P o d n ió sł więc ty lko  
sw oją straszliw ą laskę do g ó ry  i uderzy ł n ią  w księgę. W  tej 
chw ili ca ła  p iecho ta  k ró lew ska wraz z sw ym  naczelnikiem  za­
m ieniła  się w wilki, a naczelnik  w w ilko łaka. D ru g i raz podn iósł 
sw ą laskę i uderzy ł nią w ksieg'e, a całe w ojsko kozack ie zam ie­
niło  się w  s trasznvch  ku d ła ty ch  niedźw iedzi. P odn iósł znów sw oją 
laskę do g ó ry  i uderzy ł n ią  w księgę, a w szyscy rycerze żela­
zem okuci, p rzem ienili się w tury , t. j. w tak ich  strasznych  w ie l­
k ich  czarnych wołów, a tak  silnych wołów, że pod uderzeniem  
ich łba, w aliły  się najgrubsze dęby  na ziemię. Z nikły  w si i m iasta 
z całego  obszaru królew skiego, a zapełn iły  je  ty lko  dzikie zw ie­
rzęta, k tó rych  ry k i i wycie przeraźliw e roz legały  się po całej 
okolicy. W  zam ku nic się nie stało , lecz gd y  straż kró lew ska 
dała znać królow i, że. w ojsko znikło, a n a tom iast pojaw iły  się 
w okolicy ta k  straszne zw ierzęta, kaza ł k ró l b ram y  pozam ykać 
i straż w zm ocnić. Pom im o tego  w szyscy drżeli od strachu  i nie 
b y ło  śm iałka, k tó ry b y  się odw ażył wyjść z zam ku.

— Aż tu  pew nego po ranku  stanęło  pod zam kiem  k ilk a  ty ­
sięcy w ilków i z w yciem  przeraźliw em  k rąży ły  naoko ło  m urów, 
a m iędzy nim i najstarszy  w ilkołak grom kim  głosem  n aw o ły w ał 
ich do porządku i ustaw iał w  szeregi. Grdy się uciszyło, w yszedł 
naprzód  i zaw ołał na k ró la , k tó ry  w łaśnie s ta ł na  m urach z całą 
sw ą zdziwioną i przerażoną rodziną : „K ró lu ! daj mi swoją naj­
starszą  córkę D ziew onkę za żonę“. K ró l zdum iał się na  tak ie  
dzikie żądanie. Jak to , swoją najpiękniejszą córkę D ziew onkę, 
swoją p erłę  m iałby  dać wilkom  na pożarcie? N ie w iedział tedy, 
co m iał odpow iedzieć, lecz w ilko łak  k rz y k n ą ł: „Cóż to jeszcze
nam yślasz się? Przecież lepiej, że mi ją  oddasz dobrow olnie, ni- 
żelibyś sam  zginął wraz z ca łą  rodziną, k rzyknę  ty lk o  na  moje 
w ilki, a m ury  ci nie pom ogą, bo się pod nie podkopiem y popod 
ziem ię i zginiecie w szyscy pod naszym i k ła m i“.

K ró l jeszcze się nam yślał, lecz D ziew onka p rzy s tąp iła  do ojca 
i rzecze : „Ojcze, spuść m nie na sznurach m iędzy te dzikie bestye, 
p rzecież czy tak, czy siak  zginąć muszę, a lepiej mnie samej,
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niżeli w szystkim  tu o becnym “. Z ap łakali k ró l i królow a, kazali 
p rzyn ieść  sznur, opasali ją  dokoła, a g d y  D ziew onka pom odliw szy 
się, p o żeg n ała  się ze w szystkim i, spuścili ją  słudzy po sznurze za 
m ur. P rzy sk o czy ł w ilko łak  w ielkim  susem  do niej, lecz nic złego 
jej nie zrobił, ty lko  nastaw ił jej swój g rzb ie t. O na siad ła  na  n iego  
ja k  na konia, a w ilk o łak  zaw rócił do lasu. Za nim  w szystk ie  
w ilki podążyły . O jciec i m atka, s io stry  i dw orzanie pa trza li na to,
a łzy  ja k  g ro ch  sp ad a ły  im po tw arzy.

D ru g ieg o  dn ia  rano , nim  jeszcze słońce zab ły sło  na  niebie, 
obudził m ieszkańców  zam ku jeszcze strasznie jszy  ryk , niż dn ia 
poprzedniego. Zerw ali się w szyscy na  rów ne nogi, p a trzą  z m u­
rów , a tu, ja k  daleko oko sięgało , w idać b y ło  m nóstw o s trasz li­
w ych niedźw iedzi, oczy ich b łyszcza ły  i k rw ią  pozachodziły , a na 
czele ty ch  p o tw orów  w yszło jak ieś  ogrom ne niedźw iedzisko i w rza­
snęło, że aż m ury  zam ku zad rża ły : „Hej ty  k ró lu ! oddaj mi
tw oją d rugą córkę S asan k ę  za żonę, bo jeśli jej nie dasz, zginiesz 
i ty  i ca ła  tw oja rodzina. M am y ostre  szpony, nie pom ogą ci 
i twoje m ury, bo  się  n a  nie w yd rap iem y  ; n ie pom ogą ci m łoty
i kam ienie, bo się z tem  dobrze zn am y “.

P rzerażony  k ró l nie w iedział, co odpow iedzieć, aleć s tan ę ła  
p rzed  nim  m ądra  S asan k a  i rzecze : „D rog i ojcze i ty  m atko!
w idzieliście wczoraj przecie, że w ilk o łak  najstarszej s io strze  D zie- 
w once nic złego nie zrobił, p o d a ł jej ow szem  swój k a rk , uznając 
jej w yższość nad  sobą; ten  straszny  niedźw iedź nic mi nie zrobi 
złego, a lepiej będzie, g d y  ja  sam a do niego  zejdę i u ra tu ję  was 
tem  od n iechybnej śm ierc i“.

P o żeg n a ła  się z rodzicam i S asan k a  i z m łodszą siostrą, z ca łą  
d rużyną  zam kow ą i k aza ła  się spuścić po szurze n a  dół z m uru 
zam kow ego. P rzy sk o czy ł ów niedźw iedź i s tan ą ł p rzed  k ró lew n ą 
p o k o rn y  ja k  b aran ek , p o d ał jej swój k ark , a S asan k a  u siad ła  na 
n iego  jak  na konia, trzym ając go m ocńo za kud ły , p o d ra ło w ała  
do lasu . Z zam ku zaś p a trza li n a  to  i p łakali.

T rzeciego  dn ia  rano, jeszcze przed w schodem  słońca, u s ły ­
szano w  zam ku jak ie ś  dziw ne a straszne trzęsien ie  ziemi. Zerw ali 
się w szyscy na rów ne nogi, m yśląc, iż zam ek w g ruzy  się ro z­
sypuje. P a trzą , aż tu  pod zam kiem  sto ją  uszykow ane ca łe  szereg i 
tu ró w  ogrom nych, a s trasznych , z d ługiem i kud łam i na  g rzb iecie . 
S ta ły  one cicho, lecz w y g ląd a ły  ja k  czarna chm ura, z k tó re j 
w  każdej chw ili może grom  w ypaść. Cisza ta  w łaśn ie b y ła  daleko 
straszniejszą, niżeli owe w ycia i ry k i w ilków  i niedźw iedzi. N a 
czele stał ogrom ny tur, za trząsł sw ą b ro d ą  i z ca łą  pow agą, 
k tó ia  g rozą n ap e łn iła  serca  w szystkich , m ów ił po w o li: „K ró lu
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i w ładco nasz; przyszliśm y tu  ciebie prosić, byś nam  oddał swoją, 
najm łodszą córkę Ł adoszkę na naszą w ładczynię, a moją żonę“. 
K ró l usłyszaw szy te słowa, odpow iedział: „Jakto, więc i tę  osta­
tn ią  najm ilszą córkę m iałbym  dać tym  strasznym  turom  na p a ­
stw ę? o n ie! nic z tego  nie będzie, nie dam  swej córki Ł ad o szk i“. 
T edy  tu r p o trząsł sw ą lw ią g rzyw ą i rz e k ł: „D arem ny twój upor, 
mój królu , m ógłbym  ją  sobie sam  w ziąć i bez tw ego  przyzw o­
lenia, lecz jako  naczeln ik  ty ch  szlachetnych  tu ró w  nie chcę za­
b ierać  ci có rk i siłą, jeśli jed n ak  n ie zechcesz mi oddać swej 
córki dobrow olnie, tedy  rozkażę m ym  podw ładnym  uderzyć g ło ­
w am i o m ury, a m ówię ci, że za p ierw szem  uderzeniem  cały  twój 
zam ek pom im o ty ch  g rubych  m urów  zam ieni się w gruzy. — 
A  co w ted y  b ęd z ie?“

Z płaczem  ted y  w yszła Ł adoszka i rzecze: „Mój ojcze! nie 
opieraj się dłużej, czyż nie lepiej, żebym  ja  sam a za was się po ­
św ięciła, a w szyscy moi zostali zdrowi, czyż m am  być  gorszą od 
m ych starszych  s ió s tr?“

U ściskali ted y  kró lestw o sw oją najm łodszą Ładoszkę i p o ­
zwolili jej w yjść z zam ku. Zarżał tu r, a za nim  cała  g rom ada, 
a w zamku m yśleli, że to  g rom y  biją. W y sz ła  Ładoszka, tu r 
n ad b ieg ł, u k ląk ł przed nią na  kolana, n ag ią ł swój k a rk  tw ardy , 
a Ł adoszka u siad ła  na  nim i po jechała  daleko, daleko w las. 
D ługo pa trza li rodzice za nią, a choć już im daw no w szystko 
zniknęło z oczu, oni jeszcze p a trz a li i w racać nie chcieli — bo 
zdjęci boleścią, s ta li ja k  n ieruchom e g łazy .

M inęło la t wiele, w iele się zm ieniło i przebolało , lecz o j­
cow skie i m atczyne serce nie m ogło przeboleć s tra ty  d rogich  
sw ych córek. P a n  B óg  jednakże ob d arzy ł k ró lew sk ą  p a rę  synem , 
k tó reg o  nazw ali Buj ; chow ał się on zdrowo, a ćw iczył się c iąg le  
w ładać bronią, jak  to n a  królewskieg'O sy n a  przysta ło , aż w yrósł 
n a  m łodzieńca. B y ł silny  jak  dąb, rosły  jak  sosna, a zg rab n y  jak  
jeleń. Z. dum ą patrzało  serce rodzicielsk ie na  syna, k tó rem u  w z rę ­
czności rob ien ia  b ro n ią  n ik t nie dorów nał.

R az  po w ieczerzy p rzy p o m n ia ł sobie ojciec daw ne czasy  
i nieszczęsne swe córki i zadum ał się. T ed y  syn  zap y ta ł: „Czemu 
ta k  turzysz mój o jcze?“ P o  długim  nam yśle opow iedział ojciec 
synow i nieszczęsną p rzygodę z córkam i. W ysłuchaw szy  to Buj, 
rzek ł do ojca: „Ojcze! pójdę ja  szukać moje sio stry  i p rzy p ro ­
wadzę je nap o w ró t do dom u“. Ojciec jed n ak  bojąc się, ab y  m u 
ten  jed y n y  syn  rów nież nie zg inął, zaczął go odw odzić od teg o  
zam iaru, lecz darem nie. W idząc ted y  rodzice, że p ro śb y  i b ła ­
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g an ia  nie pom agają, zezwolili mu nareszcie szukać sw oje siostry  
i udzielili mu na d rogę sweg'o b łogosław ieństw a.

U zbroił się ted y  królew icz porządnie, s iad ł n a  konia, do 
to rb y  w ziął ch leba i se ra  i w yjechał. N ie ta k  to się prędko je- 
dzie, jak  to się mówi. Je c h a ł już k ilk a  dni, m usiał nieraz w czy- 
stem  polu nocow ać, w to rb ie  w yczerpa ły  m u się zapasy, ta k  że 
m u już n ic nie pozostało i b y ł g łodny . D ro g a  p row adziła  przez 
w ysoką górę, k ró lew icz b ęd ąc  g ło d n y , zb iera ł po drodze orzechy 
laskow e, gdyż ca ła  g ó ra  b y ła  zarośn ię ta  p raw ie  sam ą leszczyną. 
N azb iera ł już ca łą  to rbę. W y szed łszy  n a  w ierzchołek  góry , spo ­
strzeg ł dw óch m łodych ludzi, k tó rzy  porw aw szy  się za b ary , sta­
ra li się jeden  d ru g ieg o  pokonać. O bok nich zaś leżał płaszcz, 
kapelusz i b u ty . N a w idok kró lew icza zaprzesta li w alki i pokłonili 
się jem u. Z ap y ta ł ich królew icz, o co im w łaściw ie idzie i o co 
się biją. T ed y  jeden z nich pow iedział : „W ie lce  łask aw y  k ró le ­
wiczu ! jesteśm y  braćm i; nieboszczyk ojciec zostaw ił nam  o to ten 
płaszcz, kape lusz  i b u ty  do rów nego  podziału . R zeczy  te jed n ak  
nie są ta k  błahe, ja k b y  to  się kom u na p ierw szy  rzu t oka w y­
dało. K to  się w płaszcz zaw inie, może la tać  po pow ietrzu  ja k  
p tak , k to  w dzieje te b u ty , zrobi co k ro k  m ilę, . a ' ja k  vkoczy to 
dwie, zaś kapelusz  kto  w dzieje n a  siebie, stanie, się niew idzialnym  
i n ik t go nie obaczy.

K ró lew icz og lądając te  rzeczy, p rzypom nia ł ' sobie naukę 
sły szaną w młodości, iż z k łó tn i dw óch korzy  sta trzeci; rzek ł te d y  
do n ich : „Ej o co też będziecie się b ili, m am  tu w to rb ie  orzechy, 
rzucę garść  orzechów  n a  dół, k tó ry  z w as po b ieg n ie  i więcej 
orzechów  nazb iera  i p rzyn iesie , będzie w łaścic ielem  ty ch  rzeczy “ . 
„Z g o d a“ ! k rzy k n ęli obaj. K ró lew iez rzucił g a rść  orzechó w na dół, 
b ra c ia  p o b ieg li na dół i nuż je  zb ierać. G dy kró lew icz spostrzeg ł, 
iż oni już dość daleko od n iego  odbiegli, rozzuł się czem prędzej, 
a w dział tam te  b u ty  na nogi, u b ra ł się w płaszcz, w ziął kapelusz 
na g łow ę, rzuciw szy im n a  ziem ię swoją zło tą czapkę i k iesę 
z dukatam i i czekał. W k ró tc e  pow rócili b racia , a n ie sp o strzeg łszy  
królew icza, bardzo  się zasm ucili i przeprosili. Z nalazłszy zaś na 
ziem i k ró lew icza b u ty  ze złotem  i o strogam i, czapkę i k iesę  z d u ­
katam i, podzielili się, a usiadłszy na k ró lew iczow skiego  konia, 
w esoło odjechali.

K ró lew icz  zaś za pom ocą sw ego p łaszcza un iósł się w ysoko 
w pow ietrze i p rz y p a try w a ł się okolicy. W  tem  sp o strzeg ł w je- 
dnem  m iejscu obóz, a w nim  m nóstw o w ilków . N a ty ch m iast 
sp u śc ił się w to m iejsce. W szed ł do najw iększego  nam iotu , p a ­
t r z y ł a ś  jeg o  siostra  D ziew onka siedzi na k an ap ie  i trzym a g łow ę
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w ilko łaka na sw ych kolanach i isk a  go t. j. szuka p ch ły . P o  
chw ili w ilk  w yszedł z nam iotu, by  w ydać jak ieś rozkazy  pod- 
w ładnym . Buj zdjął ted y  kapelusz z głow y. S io stra  ujrzaw szy 
m łodzieńca, zdziw iona zap y ta ła  g o : „K toś ty ? “ — „Jestem  twój 
b ra t  Buj, ale ty  m nie nie znasz, bo m nie jeszcze nie by ło  na 
św iecie. g dy  ciebie w ilcy po rw a li“.

S io stra  poznała, że on praw dę mówi, bo b y ł całkiem  do 
ojca podobny. Poczęstow ała go więc przysm akam i i innym i f ry ­
kasam i, lecz p rzestrzeg ała , b y  się nie narażał, gdyż m ógłby  go 
w ilko łak  zjeść. Buj jed n ak  odpow iedział, że p rzyszed ł ich w y ra ­
tow ać, ty lko  nie wie jak im  sposobem . D ziew onka kazała  mu ted y  
udać się do swej starszej siostry  S asanki, k tó ra  b y ła  m iędzy 
n iedźw iedziam i na wschód słońca. P oszed ł tedy  królew icz, a co 
k ro k  to  rob i milę, co skoczy to dwie, czasem  unosił się w po ­
wietrze,. aż nareszcie doszedł do siedziby niedźw iedzi. W szed ł do 
nam iotu, patrzy , aż S asan k a  czesze na niedźw iedziu kud ły . Gdy 
niedźw iedź w yszedł, d a ł się królew icz poznać S asance. S iostra  
ucieszyła się bardzo i poczęstow ała go, lecz nie w iedzia ła sp o ­
sobu, b y  ich oswobodzić, ty lko  rz ek ła : „Mój b rac ie  Buju ! idź
dalej n a  w schód słońca, tam  zobaczysz naszą najm łodszą siostrę  
Ładoszkę, może ona da ci radę, aby  nas/w ysw obodzić.

Poszedł znów królew icz, to idąc, to skacząc, to w znosząc 
się w pow ietrze, aż sp o strzeg ł ogrom ne pastw isko, a na niem  
m nóstw o pasących  się turów . W szed ł do najpiękniejszego nam iotu, 
tu  spostrzeg ł leżącego  na kob iercu  tura, a Ł adoszka rę k ą  g łow ę 
mu gładziła. Z aczekał chwilę. G dy tu r wyszedł, zdjął królew icz 
kapelusz z g łow y i p rzedstaw ił się siostrze. Ł adoszka ucieszy ła 
się bardzo, objęła b ra ta  rączkam i, n ak a rm iła  czem m ogła, a co 
się tyczy  w ybaw ienia sw ego rzek ła : „Mój B uju! nie wiem, jak b y ś 
nas m ógł ura tow ać, ale od nas na  w schód słońca jest ch a tk a  p u ­
steln ika. Je s t to  człek nadzw yczaj pobożny i bardzo  m ądry , on 
w ie w szystko, zapytaj go, a on ci dopom oże“. I  uca łow ała  go na 
drog'e.

W y lec ia ł znow u królew icz w górę, rozg ląda się, aż w śród 
lasów  sp o strzeg ł m ałą cha tkę  zrobioną z n ieciesanych  pni. C hata 
b y ła  s ta ra  i ca ła  porosła mchem , naprzeciw  tej ch a ty  na m ałym  
pag 'órku s ta ł w ielki krzyż dębow y, a p rzed  nim klęczał puste ln ik  
i m odlił się. P u s te ln ik  ten  b y ł to sam Św ięty  A ntoni, lub bliski 
jeg o  krew ny , a może Ś w ięty  Onufry, dość że b y ł bardzo  s ta ry  
i m ądry. B rodę m iał aż po ziem ię, w łosy także tak ie  sam e, 
a w szystkie b ie lu tk ie  jak  śnieg . Żył ty lko  korzonkam i, a dzik ie ' 
zw ierzęta mu służyły. Lew  s trzeg ł domu, zając znosił k ap u s tę ,
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b o rsu k  korzonki, p taszk i m u śp iew ały  najp iękniejsze, pobożne 
pieśni, aha ! w iew iórka p rzynosiła  mu orzechy, a pszczoły miód, 
dzik znosił mu żołędzie, a je leń  zrobił m u p o słan ie  z m chu 
i liści. P u s te ln ik  b ło g o sław ił im za to, a żadne z ty ch  zw ierząt 
nie popad ło  w żadne nieszczęście, ty lk o  żyło do późnej starości.

P u s te ln ik  spostrzeg ł królew icza, chociaż m iał n a  sobie ów 
cudow ny kapelusz. Buj jed n ak  zd jął go  zaraz przez uszanow anie 
i u k lą k ł obok puste ln ika . T en  ted y  po niejakiej chw ili w sta ł 
i rzek ł: „Mój synu! wiem , po co tu  p rzyby łeś, chcesz uw olnić
sw e siostry , k tó re  w raz ze sw ym i m ężam i są pod  zaklęciem  Czor- 
d y sza“. — „Jak to , w ięc one są zam ężne?“ — T a k  mój synu, ja  
sam  im ślub daw ałem , lecz nie bój się, ty lk o  m nie słuchaj, 
a ■wszystko będzie dobrze. S ą  one do tychczas w m ocy czarno ­
księżn ika, dopóki on żyje, m usi ta k  być, jak  on z ro b ił“. — „Za­
biję go  w ięc, pow iedz mi ty lko, gdzie on się zna jdu je!“ — H o ! 
ho ! mój synu , nie ta k  to łatw o, żadna  strza ła , an i b ro ń  n ic  mu 
nie zrobi, ale weź mój łu k  i zastrzel p ierw szego  g o łęb ia , k tó reg o  
zobaczysz. W  g-ołębiu będzie jajeczko. T em  ty lko  jajeczkiem  m o­
żesz go  życia pozbaw ić, ale m usisz bardzo  uw ażać i dobrze celo­
w ać, bo jajk iem  bardzo  trudno do celu trafić, a teraz  bądź zdrów, 
udzielam  ci sw ego b łogosław ieństw a na d ro g ę “.

P u s te ln ik  poczęstow ał go żołędziow ą kaw ą, p taszk i p rz y ­
niosły  jagódek , b o rsu k  korzonków . K ró lew icz  posiliw szy się, 
u ca ło w ał puste ln ikow i kraj jego  długiej b rody  i zaw inąw szy  się 
w płaszcz, po lec ia ł w górę . W k ró tc e  sp o strzeg ł p rzed  sobą całe 
stado dzikich gołębi, n ie  nam yślając się długo, zastrzelił jednego , 
go łąb  p ad ł i d a ł m u jajeczko. K ró lew icz d elikatn ie  zaw inął go 
w m ech i schow ał do to rby .

Z brzask iem  dn ia  u jrzał p rzed  sobą na  w ysokiej górze czarny 
zam ek, a na  jego  szczycie czarnoksiężn ika . W y szed ł on podzi­
w iać w schodzące słońce, nie przeczuw ając naw et, że jego  życie 
m a się już ku zachodow i. K ró lew icz  po zn a ł go odrazu. Jak  p tak  
p rzy lec ia ł do n iego i w ręk ę  w ziąw szy jajeczko, uderzy ł g'o w  sam e 
czoło. C zarnoksiężnik pad ł, nie rzek łszy  an i słow a i s to czy ł się 
po m urze na  dół.

Z lekk iem  sercem  w racał k ró lew icz do domu. P o  drodze 
w stąp ił do swej s io stry  Ładoszki. U jrza ł ją  szczęśliw ą i ro zp ro ­
m ienioną, obok niej s ta ł śliczny naczeln ik  rycerzy , a tu rów  już 
nie by ło , ty lko  w esołe rycerstw o , k tó re  k ró lew icza m ile pozdro­
wiło. T ak  ted y  z w ojskiem  poszli dalej, aź doszli do m ieszkania S a ­
sanki, T am  n a  m iejscu niedźw iedzi, u jrzeli ślicznych kozackich  
m ołojców  z p ięknym  atam anem  n a  czele, obok n iego  s ta ła  szczę­
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śliw a Sasanka. Z radością  w szyscy przyjęli k ró lew icza i poszli 
dalej do D ziew onki. Już tam  w ilko łaka nie było, w ilków  nie 
by ło , ty lko  prześliczna p iecho ta  z w esołym  i okazałym  hetm anem  
nu czele. O bok  niego s ta ła  D ziew onka w esoła i rum iana. W eso ło  
ted y  razem  w szyscy  m aszerow ali do zam ku ojcow skiego. — 
A  w zam ku? T am  b y ł czarny sm utek. Oboje kró lew stw o z żalu 
za dziećm i popad li w ciężką zadumę. W szystko  by ło  p o k ry te  
żałobą. Ojciec n arzeka ł sam  na siebie, iż ostatn iego  syna z domu 
puścił.

Aż raz donosi m u straż  zam kow a, iż jak ieś ogrom ne wojsko 
idzie w prost n a  zamek. Z erw ał się k ró l pom im o podeszłego  wieku 
i po rw ał szablę w rękę, m yślał bow iem , iż to  n apad  T atarów . 
N a czele tego  wojska ujrzał p ięknego  m łodziana, otoczononego 
trzem a hetm anam i i trzem a królew nam i. P o zn ał ich od razu. 
A ch! jak  biło  serce k ró la  i królow ej na  w idok w racających  dzieci. 
K ró l kaza ł czem prędzej otw orzyć b ram y  i w puścić w szystk ich  do 
środka. Co tam  było  radości, tego  n ik t w ypow iedzieć nie zdoła. 
P o  sutym  obiedzie, ja k  nie zaczną bić z a rm at i strzelać na  w iw at !!!

Ja, ja k  to zaw sze ciekaw y, chciałem  i na  to popatrzeć, lecz 
jak iś  ś lepy  kanon ier, n iech  go tam  d u n d e r  ś w i ś n i e ,  m yśląc, 
że ja  kula, n ab ił m nie do a rm a ty  i w yśtrzelił. — J a  tak  leciałem , 
aż tu  przy leciałem  i opow iadam  wam, co się stało.

Ostrów koło Sokala. Antoni Siewiński.

ftméñ @ Napóteante Í»
C esarzu N apoleonie,
W  której T y  przebyw asz stron ie?
Ze my dotychczas nie w iem y,
B yś oznajm ił, to prosim y.

— Jeśli wy tego  żądacie,
Otóż tę  odpow iedź m acie :
N a w yspie, co się nazyw a 
Ś w iętą H eleną, p rzebyw a.

W szak  dusza ma żyw e ciało,
O pow iedzieć m a nie m ało ;
W ojsko  k ró la  ang ielsk iego  
P ilnu je mię jako  złego.


